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W e z e r a  z o s t a ł ?  z a k o ń c z o n a

N i e m i e c k a  O l i m p i a d a  P r a c y
S t u  z w y c i ę z c ó w  p r r e d  H i t l e r e m

Niem cy h itlerow sk ie pragną  
m ocno zaakcentow ać swój pozy­
tyw ny stosunek  do pracy i dążą 
do tego. aby ctiuwieka przepojo­
nego ideą h itlerow ską uczynić 
żołnierzem  na fron cie pracy. 
D ążność ta W ystępuje najm oc­
n iej i najw yraźniej, jeżeli chodzi 
•  kierunek v ) chow aw eży mtoae- 
go pokolenia i to nietylko tego. 
które siedzi na law ie szkolnej, 
ftle i tego, które pracuje w obo- 
•ach pracy w życiu zawodow.em

ZAKOŃCZENIE O LIM PIADY

Wczoraj przed H itlerem  stan ę­
ło stu najlepszych  pracowników  
z c^tych Niem iec, wybranych z 
m iliona (dosłow nie) kardydatów, 
którzy się  ubie-m li o to zaszczytne  
w yróżnienie. C-U to ci, którzy zo­
sta li w yelim inow ani podczas- n ie ­
m ieckiej olim pjadj pracy, t. zw. 
„R eiehsberufw ettkam pfe" . O tym  
ogólno krajowym  niem ieckim  
konkursie zawodowym  już p isa­
liśm y w naszych koresponden­
cjach z B efliń a  Zawody w ła śc i­
we odbyw ały s it  od 18 do 23 m ar­
ca, dalsze e lim in acje  trw ały do 
końca kwietnia, wczoraj zaś 1 
m«jA n astąp iło  zam knięcie zaw o­
dów.

MILJON UCZESTNIKÓW

W zaw odach tych, które w  b ie­
żącym roku odbyły s ie  już po raz 
drugi, brało udział m ilion u czest­
ników. M ianowicie 650.000 m ło­
dzieży m ęskiej i 350.000 żeńskiej. 
N ajliczn iejszą  grupę' zaw odriików 
stanow iła  młodzieży- m iędzy 15 a 
20 fokiem  życia. To jest to poko­
len ie, któri w N iem czech jako 
grupa w ieku stanow i zaledw ie  
9.6 proc. ogółu ludności i które 
urodziło s ię  w  okresie w ielk iej 
wó.iny.

Kto u czestn iczy ł w  konkur­
sach? Każdy, kto nie przekroczył 
preew idzlanego w ieku i pracow ał 
zawedowm (dla rozm aitych zawo­
dów były rozm aite norm y). S ta ­
nęli w ięc do zaw odów  rżem ieśln 1'- 
cy. pracow nicy techn iczn i, perso­
nel b iurow y, personel sklepow y, 
uczniow ie szkół zaw odow ych  
(bfez różnicy płci)'.

KONKURS W YSTAW  SK LE­
POW YCH

Początkiem  konkursu byty za­
wody o n ajefektow niej noiekszo- 
ną i n ajlep iej p rzed staw on ą  re­
p rezen tacyjn ie , dla danej gałęzi 
handlu, w ystaw ę sk lepow ą. W 
B e rlin ie  kom isja egzam inacyjna  
obejrzała 2000 w ystaw , w  M agde­
burgu  210 w  M onachjum  ponad 
200. w  innych m iastach po k il-

kaset, w najm niejszych ośrod­
kach prow incjonalnych po kilka. 
Podczas konkursu zyskano n ie­
zwykle ciekawy m aterjaf, a nadto 
odkryto w iele  nowych p ierw szo­
rzędnych talen tów  dekorator- 
sk .ch. W szystk ie W ystawy, zgło­
szone do konkursu, sta ły  na w y­
sokim poziom ie. W B erlin ie np. 
co czw arta w ystaw a zyskała sp e­
cja ln y  pochwalny dyplom hono­
rowy.

300 T 100 NAJLEPSZYCH

Zawodnicy w  czasie walki o 
pierw szeństw o podzieleni byli na 
1 klasy, przyczem  kryteriam i po­
działu były: w iek i lata Draktyki 
W yelim inow ani w zawodach  
m iejscowych staw ali do dalszych  
rozgrywek ze zwycięzcam i z in­
nych ośrodkow. Z całego pań­
stw a w yelim inow ano ze w szyst­
kich zawodów 500 n ajlenszych  i 
tych 500 przeszło jeszcze sp ec ja l­
ną elim inacię, którs w yłoniła  
“ * stu  n ietylko n ajleoszych  pra­
cowników  w zakresie sw ojego  
zawodu i znajom ości fachow ej 
przedm iotu, ale zarazem w szech ­
stron nie wyrobionych.

Na czem polegała ta w szech ­
stron ność?  p rzedewsZv stkiem  zwy 
ciężcy  m usieli- odpowiadać pew ­
nemu minimum spraw ności fizycz  
nej, ponadto orjóntow ać się  w  
szeregu  najprym ityw niejszych  i

najkonieczniejszych  spraw . Tak  
np. pytała kom isja egztfm inująca  
dziew częta: jak się  ceruje poń­
czochy, gotuje taką łub inną zu- 

‘ pę, przyrządza d eser tani i sm a­
czni , ratuje tonącego itp. —  
chłopców  zaś: jak bandażować
złam aną nogę, jak opatryw ać  
m iejsce zranione, co robić przy 
porażeniu slonecznem , iak zacho­
w ać się  przy krw aw ieniu  nosa, 
jak czyści się  m eble, prowadzi 
sam ochód lub rower (z próbą) 
itp. B yły też pytania sp ecja ln e:  
jak gotuje się zacierki?, jak p li­
su je granatow ą spódniczkę?, jak  
czyści słom kowy kapelusz, tapetę  
w m ieszkaniu, rondel, podłogę 
itp .? Jak z tego w idać, w szech ­
stronność uw zględniano W dość  
szerokim zakresie,

SZERSZY CEL

Zawody były wyrazem  dążnośći 
N iem iec do w yłan iania  i zużylko  
w yw ania dla celów  ogolnyeh lu­
dzi najbardziej uzdolnionych i 
pożytecznych. Idea p ierw szeń ­
stw a 1 przodow nictw a św ieciła  i 
tu sw oi trium f. N ie chodziło  
w prawdzie o przodow nictwo jed ­
nostkowe, ale o podniesienie gro  
mady, o wzm ożenie am bicji, O 
lenszą prace o zachętę do n iej, 
o iej w artość. Pod tym w zglę­
dem. zdaje się. wybrano m etodę 
słu szną, nową i oryginalna. Za- 
sżczyt przedstaw ienia  zw ycięz­

ców- wodzowi, A dolfow i H ifk ro- 
wi i w ym ienienia z nim  uścisku  
ręki. og łoszen ie nazw isk  na la ­
mach prasy-, dyplom y honorowe i 
nagrody, a przedew szystkiem  ra­
dość z pierw-szeństw a —  oto czyn  
niki, które tu mocno ważą,

...A W POLSCE

Akcja rozpoczęta przez nas, a 
m ająca na celu przeprowadzenie 
takich zawodów- także w  Polsce, 
na m niejszym  odcinku m. W arsza- 

i wy-, je s t  w toku. N iezbędne przy- 
i gotow ania już poczyniono. N ie­

długo będziem y m ogli służyć dal- 
; szem. szczegółam i. Faktem  je s t  
jednak że w śród czynników  za­

in te re so w a n y c h , a w ięc grup i 
organizacyj, które w takiej czy  
innej form ie m iałyby w ziąć u- 
dział w ty-ch zawodach, in icja ty ­
wni nasza zóstała  phzyjęta z za­
dowoleniem  i w iarą W powodze­
nie.

Oszczerca księdza
s k a z a n y  n a  6 r m e s i ę c y  w i ę z i e n i a

Hi? B a n h i i  H a n f f l s w e s o
w c h o d z i  k a  p f! a ł  a n p i s i s k i

Fu z ja  z  B a n k ie m  A n g i e l s k o - P o l s k im

K r z y w d z ą c e
n i e d o m ó w i e n i e

jednej ze swych przepięknych 
ód powiedział niegdyś Horacy : 
„PuW, et decorum est pre patna  
mori“ —  słodko t pięknie jest um­
rzeć za ojczyznę.

Nawet najmniej prz; jaźnie uspo­
sobieni dla nas cudzo^emc^ przy­
znają. że Polak nie ceni życia, gdy 
chodź, o złożenie go na ołtarzu oj- 
cżyzny'. Jest to opinja bardzr po­
chlebna i w zupełności zasłużona, 
ale zawiera jakby pewne niedopo­
wiedzenie: nie wspomina ona mia­
nowicie nic t naszej gotowości po­
noszenia ofiar i  dóbr doczesnych, 
gdy chodzi o „dobro pospolite".

Niedomówienie to jest dla nas 
krzywdzące, bo ■ pomijając jedno­
stki, które trafiają się w każdem 
wielkiem skupisku ludzkicm ogół
narodu polskiego dawał tysiączne
dowody, żfc w ch- Hffceh, gdy się wa­
żyły IokJt kraju, nii by.o 1ak;ej ofia­
ry, ktureiby ponieść nifc był gotów. 
Setki skónfiskowarvch uczestnikom 
powstań narodowych majątków są 
tego wymownem potwierdzeniem.

I teraz, g.ly rzucono basło: „Przez 
Pożyczkę Trwestycyj*1" do gospodar­
czego od“odzenia Polski", tłumnie
zgłaszają ię do 'nstytucyj, przepro­
wadzających subskrypcję, posiada­
cze oszczędności, by zadeklarować
swe postanowienie zakupienia obli­
gacji.

Powie, kto może, iż odgrywa tu 
rolę także dobrzś zrozumiany inte­
res własny, że pei spektvw-a uzyska­
nia wysokich premij, obok absolut­
nej gwarancji zwrotu kapitału, wraz 
z oprocentowaniem, również wpły­
nęła aa tak wielkie powodzenie Po­
życzki. T» i cóż i  tego'.' Jeżeli na­
wet ‘ak jest — to ter- leniej, — bo 
świadczy to, źe zerwaliśmy z owym 
„słomianym osrriem", o który nas 
wszysc- pomawiają i że subskrybu­
jemy Poż’ erkę t  całą świadomością 
korzyści, jakie przynosi ona zarów­
no krajowy iak ł  poszczególnym je­
go obywatelom.

Ale wobec tego, że lubimy odkła­
dać teszystko na ostatnią chwilę, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, iż ter- 
.nir subskrypcji upływa z dniem 10 
majs r. h.

Przeprow adzana od kilku m ie­
sięcy  fuzja  Banku H andlow ego z 
Bank em A ngielsko * Polskim  zo­
sta ła  w e wtorek 30 kw ietn ia  o- 
6tatecznie zakończona na walnenri 
zgrom adzenia akcjonarjusżów  
Banku Handlowpgo. które pow­
zięło  zw iązane z tą spraw ą u- 
chw ały.

N a zgrom adzeniu zatw ierdzo­
no b ilanse Banku za lata  1933 i 
L934 oraz b ilan s otw arcia  na 
dzień 1 styczn ia  1935. Jąk w yn i­
ka z t  spraw ozdania Banku, w zra­
sta jego  dzia ła lność i zw iększa­
ją  się  w kłady, a rok 1934 dał 
przew yżkę dochodów liad rozcho­
dami w  kw ocie 1-869 tys. zł. Jed ­
nakże w obec pow ażnego obniże­
nia się  zdolności p łatn iczej dłuż­
ników- Banku oraz obniżenia w ar  
tości jego lokat, um ieszczonych  

nieruchom ościach  w łasnych , 
udziałach  i akcjach, trzeba było 
dokonać bardzo poważnych »odpi- 
sów —  na co zużyto zarówno do­
chód z roku 1934 jakoteż ęzęść  
kapitału  zapasow ego (tak  że re­
zerw y w ynoszą obecnie 3 m ilio ­
ny zł.) oraz połow ę (t. j 15 m il­
jonów  zł.) z k ap ita lu zakładow e­
go.

A kceptując tę operację, walne 
zgrom adzenie u ch w aliło  —  jako 
w yłan ia jącą  się  z n iej konse­
kw encję —  obniżen ie kapitału  za­
kładow ego z 30 do 15 n iiljonów . 
R ów nocześnie uchw alono em isję  
nowych akcyj na sum ę 10 m iljo­
nów- (tak  że kapitał zakładow y  
Banku będzie obecn ie w ynosił 
23 m iljon ów ), a to celem  prze­
prow adzenia fu zji z Bankiem  
A ngielsko - Polskim , który w  ca­
łości zostaje objęty przez Bank  
H andlowy. wzarnian za co akcjo­
n ariu sze Banku Ar.g:elsko - P o l­
sk iego otrzym ają przydział 2 i 
pół miljonów’ zł. ak< ji z n ow e1 e- 
mi3ji Banku H andlowego.

P ozostałych  7 i pół niiłjonów  
zł. będzie zaproponowane do sub­
skrybowania dolychczasóW ym ak­
cjonariuszom , o ileby zaś oni z 
prawa tego m e skorzystali, u lo­
kowanie tej em isji je s t  zagw a­
rantowane, jaK donosi kom uni­
kat ajencji „Iskra", który zazna­
cza, źe przeszło 75 proc. kapita­

łu akcyjnego Banku H andlow e­
go pozostanie w posiadaniu ak­
cjon ariu szy  polskich.

Przez fu zję  z Bankiem  A n g iel­
sko - Polskim  i w ejśc ie  jego w ła ­
śc ic ie li w skład- Banku H andlo­
wego otrzym uje ten  Bank now e­
go partnera w postaci londyń­
skiego Rritish O verseas Bank, 
głów nego ak cjonaiju sza  Banku  
A ngielsko - P olsk iego. B ritiśli O- 
verseas Bank, którego głównym  
terenem  d zia ła lności jest E u iop a  
W schodnia, a W szczególności 
Polska, oparty je st  o św iatow y  
koncern ubezpieczaln i „Pruden­
tial" w  Londynie. W ejście now e­
go partnera n ie zm ieni dotych­
czasow ego stosunku Banku Han­
dlow ego z innym i bankam i za­
granicznym i, w  szczególn ości z 
w łoskim  Banka Com m erciale.

W alne zgrom adzenie za tw ier­
dziło n astęnn ie zw iazane z powyż 
szem i uchw ałam i zm iany statu tu  
i w ybrało nowa radę nadzorczą, 
do której w esz li:  b. min. A. Zale­
ski jako prezes, pp. A lfred  Fal- 
ter, Leon Now akow ski i Józef  
Żychliński jako w icep iezesi, oraz 
jako członkow ie pp. M ieczysław  
BronieWski, A rtur C D. Gairdner 
(prezes B ritisb  O verseas Bank i 
dotychczasow y w iceprezes Banku 
A ngielsko - P o lsk iego ), Ryszard  
K im ens. Leopold Jan  bar. Kronen 
berg, Szymon Landaju, R-affaelo 
M attioh F elik s M łjns.raki, E- 
dwardo M ofpurgo, Ludwik Pan- 
nenko. W ładysław  Psarsld , H en­
ryk Strasburger. S tan isław  T hiel, 
W Lesław Tuchołka, A ndrzej W ierż 
bicki i F eliks W iślicki-

N a stanow isko dyrektora Ban­
ku H andlowego pow ołany został 
dotychczasow y naczeln ik  w ydzia­
łu bankowego w  Min. Skarbu p. 
Antoni Kepeczko.

W dniu 30 kw ietn ia  odbyło się  
rów nież osta tn ie  w alń e zgrom a­
dzenie akcjonarjuszow  Banku A n­
gielsk o - P olsk iego, które żatw ier  
dziło o sta teczn ie  fuzję tego ban­
ku z Bankiem  H andlow jm . Na 
zgrom adzeniu obecny był p. A rtur 
Gairdner, który w związku z przć- 
prowadzanem i zm ianam i przybył 
z Londynu do W arszaw y, gdzie 
zabawi około tygodnia .

N .  I z b a  L e k a r s k a  o d r z u c i ł a
w y t y c z n e  d o  u m ć w  z b io r o w y c h  w  U b ezp lec za ln ia ch

Na osta ih iem  posiedzeniu  ko­
m isji N aczelnej Izby Lekarskiej, 
złożonej z przedstaw icieli po­
szczególnych  izb lekarskich z ca­
łego kraju postanow iono w iększo­
śc ią  g łosów  odrzucić otrzym ane 
zasady, na podstaw ie których Za­
kład U bezpieczeń Społecznych  
proponow ał w szcząć  now e roko­

wania W spraw ie w ytycznych  do 
umów zbiorowych z lekarzam i za­
trudnionym i w  U bezpieczalniach  
Społecznych, poniew aż zasady tó 
pogarszają warunki pracy i pła­
cy tych lekarzy.

N ow e p ertfak tacjś na zm ienio­
nych zasadach m ają się  rozpocząć 
niebaw em .

Redaktor odpow iedzialny i w y­
dawca skrajnie radykalnego p is­
ma „W iejski św it" , Janusz Ko- 
sicki, stanął przed sądem , oskar­
żony o napaść na ks. W acława 
ZienkóWSKiego, dzmkana w  Rawie 
M azowieckiej.

..W iejski św it"  zam ieścił arty­
kuł p. t. „Głupstwo nędza —  by­
le zdobyć pieniądze", w którvm  
autor zarzucał księdzu roztrwo­
n ien ie p iehiędzy, zebranych na 
powodzian. Notatka g łosiła , że w 
Kilka dni po powodzi w  R awie 
M azowieckiej poczęli krążyć kw e­
storze i zbierać pien iądze na po­
wodzian. Ludzie chętn ie składali 
ofiary, lecz kwestarze zebraną  
sum ę pow ierzyli księdzu, za co 
proboszcz odprawił m szę za po­
wodzian.

„K siądz po dobrym obiadku 
ciu ła  sonie w dow ie grosze, które 
‘.‘-Joże zużył na karty" —  pisał 
oszczerca.

W iadom ości ..W iejskiego S il i­
tu" okazały się  rzecz prosta n ie­

prawdziwem u Ks. ZienkowskT 
przekazał pieniądze pod w ła śc i­
wym adresem  i załączyw szy po­
kw itow anie, w ystąp ił do sądu.

Oskarżony Kosicki, m łody. 22- 
letni człow iek, dowodził, że w- 

Rawie M azowieckiej kursowały  
(og łosk i, iż dsiekan nie w płacił 
zebranych pieniędzy. T łum aczył 
się, że notatkę zam ieścił, będąc 
przekonany, że je s t  prawdziw-a. 
Na 1‘ożpraw ie nie ch cia ł jednak  
przeprow adzić dowodu prawdy.

Sąd Okręgowy skazał oszczer­
cę na przykładną karę 6 m iesię­
cy w ięzien ia  i 500 zł. grzyw ny  
W m otywach podkreślono, że n i­
ski poziom pism a, jak rów nież  
m łody w iek oskarżonego n ie tłu 
m aczy K osickiego i nie stanow i 
okoliczności łagodzących. Wyrok 
ogłoszony zostan ie na kc*** ska­
zanego w- dwóch pism ach w ar­
szaw skieh.

Dodać należy ,-ż e  „W iejski 
Świt" po w ydaniu zaledw ie trzech  
zeszytów  zakończył sw ą n iechlub­
ną działalność.

T y s i ą c e  p o l s k i c h  d z Es c i  k r e s o w y c h
N ie zn a  o jc zys te g o  ję z y k a

— Czyja ty, m aleńka?
—  C hrzanowskiego, osadnika  

doezka.
—  Cóż to, po nolsku nie um iesz  

m ówić?
—  Troszki umiju.
—  A czytać i pisać uczysz się?  i
—  Uczyłaby sia , koli szkoły 

błyśko nenia.
A nalogicznych  rozmówek, pro­

wadzonych po osadach i w siach  
kresowych, móżnaby zacytow ać  
całe Setki. T ysiące dzieci o 
rdzennie polskich nazwiskach, to 
nietylko kom pletni analfabef:!. 
lecz w’ swym  w łasnym  ojczystym  
języku nic p otrafią  się  rozmówić

R odzice, bądź zagrodow a ezlach  
ta bądź też osadnicy, żonaci z 
Iniejseowem i m ieszkankam i Na- 
zw-iska, papiery skrzętnie cho­
w ane w- skrzyniach, naw et oby­
czaje —  polskie, lecz język  do- 
mow-y ruski A kulturą w łaściw ie  
niczem  się  nię różnią od lokalne­
go b iałoruskiego w iościaństw a. 
Co najw-yżej m łoda szlach cianecz  
ka w rękawiczkach bez palców  
sierpem  m acha w okresie żr .w. 
Lecz na tem zaczyna się i kończy  
jei kultura.

Niele.piej się  dzieje wśród dzie­
ci osadników-, którzy bądźcobndź 
sami pochodzą z centralnej P o l­
ski* i przybyli tn w okresie n ie­
pod leg łości. W ielu z nich u cie­
kło n ie w ytrzym aw szy twardej 
doli kresow ej. Ten. co pozostał, 
znalazł się  na kawałku ziemi, bez 
budynku, bez inw entarza i na­
rzędzi oraz oczyw iśc ie bez środ­
ków, żeby się  odnow iednio w- ni" 
zaopatrzyć. M iejscow e otoczenie 
odnosiło się do niego n ieu fn ie , a 
często naw et wrogo- Trzeba było 
w kupić się  w  środowisko tu b yl­
ców. P rzew ażnie odbywało się  to 
drogą ożenku. Teść, m iejscow y  
w łościanin , dopom ógł zdobyć bu­
dulec, w ystaw ić ja k i: taki.fi bu­
dynki, a czasem  w vvianie dołożył 
jeszi ze sztukę inw entarza. Osad­
nik w siąk ał w  rodzinę żony- i za­
czynała się  ciężka w alka o byt, 
norm alna w wańunkach kreso­
wych. M ijały lata. eo rok —  to 
prorok, zaroiło się  w  izbach od 
dzieci. O jciśc przew ażnie w polu  
lub w pracy w  lesie , a dzieci s ta ­
le przy m atce, dlfi której rozm o­
wa w  języku polskim  stanow i po­
ważną trudność, w ięc s ię  m ówi 
po rusku.

M inisterstw o O św iaty zakłada  
szkoły w yłączn ie tam, gdzie zb ie­
rze sie  40 dzieci w wieku szkol­
nym. W w ielu  osadach  je s t  ich 
30— 35, a bywa naw-et i w ięcej, 
lecz budżet nie pozw ala powięk­
szać sieci szkół. T oteż rząd zw ra­
ca s ię  do Polskiej M acierzy Szkol 
nej i skłania do otw ierańia tam  
szkól przez M acierz.

N ie  je st  to już tylko zw alcza­
nie analfabetyzm u, nie je s t  to 
rów nież kradzież dusz, m amy tam 
w iele bardzo w łasn ego  do ode­
brania. M usim y nietylko nauczyć 
dzieci mówić i czytać po boisku, 
lecz po polsku m yśleć i czuć. 
Praca ta je s t  bardzo p ilna, nie 
wolno zw lekać i przekazywać jej 
następnem u pokoleniu, or.a m usi 
być zrobiona dziś, zaraz, żebyś­
my nie m usieli w przyszłości o- 
plakiwać zgubnych skutków za­
niedbania tego obowiązku.

9] szkół pow szechnych prowa­
dzi ju ż  M acierz (Szkolna, 12 szk o­

ły trzeba otw orzyć w  jak n ajb liż­
szym czasie. Gminy dają izby, 
stolj i łnwlu; trzeha zdobyć środ­
ki na op łacenie nauczyciela. .Ma­
cierz dostarcza podręczników  
szkolnych i bibljoteki. Osiem ty ­
sięcy  nauczycieli, absolw entów  
sem inariów- nauczycielskich, po­
siada M acierz do sw ego rozpo­
rządzenia. NapczycielOwi takie 
nnl płaci 75 zł. m iesięczn ie oraz 
św ladczCnia w naturze, które o- 
piekun szkolny zbiera wśród ro 
dziców uczni. W  naszych w arun­
kach tego rodzaju uposażenie 
byłoby więcej, niż n iew ystarcza­
jące! przv tan iości Utrzymania 
na wsi kresowej rnożna żyć i 
Wcale glodti nie zaznać, m ając 
ponadto sw ój szkolny w arsztat 
pracy i bibljotekę, zasilaną przez 
M acierz. W  każdvm razie je s t  to 
znacznie lepsze,; niż siedzen ie z 
dyplomem bu karku rodziców-, 
będąc- celem  .złośliwych uwag  
m ieszkańców  w si.

Ideą przewodnią działalności 
P olsk iej M acierzy Szkolnej na 
kresach jest w ciągn ięcie  do akcji 
tej sp ołeczeństw a w ojew ództw  
centralnych  Polski. Chodzi m ia­
now icie o to, by po m iastach i 
m iasteczkach  pow sta ły  kołu o- 
niekuńcźe poszczególnych  sfk ó ł 
kresow ych. Jak w?°my, dla zało­
żenia Koła M acierzy potrzeba  
minimum 30 członków-. W  tej 
liczb ie opodatkow anie s ;ę na su ­
mę 75 złotych potrzebną na za­
p łacen ie nauczyciela  w  jednej 
szkole kresowej, n ie przedstaw ia  
zbyt w ielk ich  trudności, a byłoby  
czynem  w-ysoce obyv atćlsk im  i w- 
sytilacji naszego kresow ego szkol 
nict.wa kuniecznem . Gdyby je sz ­
cze Koło m ogło n fzesłać  do szko­
ły, którą się  opiekuje zeszyty  i 
stalów ki, bowiem  dzieci tam ba- 
W/ełną przym ocowują stalów ki do 
w ystruganych w łasn oręczn ie pa­
tyków i w  ten sposób m uszą się  
uczyć trudnej sztuki pieania —  
to byłoby doprawdy dobrodziej­
stw o. Trzeba znać m entalność  
tam tejszego ludu i jego  rozpacz­
liw y  stan  finan sow y. Bzkóla, któ­

ra tylko Uczy. td jest w ich  po­
jęciu  poprostu szkoia, a le  taka, 
która coś dhje —- to jegi dopiero  
M acierz w pejnfim ssnaczertiu te ­
go słow a, to ję s t  synonim  P o l­
ski, która w tedy dopiero nabiera 
cech i w uftości O jczyzny.

Od dnia 3 do 10 m aja odbywa  
Się zbiórka M acierzy fta D ar N a­
rodowy. N iechaj każdy u św iado­
mi sobie na có id z^  ten grosz 
w ydany na nalepkę P. M. S., lub  
rzucony do puszki kwestarza. 
Isto tn ie  jest to dar narodowy, 
bowiem ćały  naród w in ien  przy­
czynić się  do ratow ania i u trw a­
lenia polskości w śród najm łod­
szego* pokolenia naszych krśśów  
w schodnich . J es t to m oralny o- 
bowńązek każdego z nas, obow ią­
zek społeczny, pierwszorzędnej 
wagi. N iech w ięc nikt n ie odtrą­
ci kwestnrza bo najm niejszy  
grosz.' Iwie był liczn ie ofiarow y­
wali y, slanow i fundam ent pod to 
wmżne dzieło.

W szyscy kić es tarze M acierzy  
pracuje honorowo. N *

d ą s a n i e  „ d o f a r ó w k i “
Wczoraj odbyło się ciągnienie 

4 proc. premj^wej pożyczki dolaro­
we! serji III. Wegralj numery:

Hol. am U00» — Nr. 201.,85.
Po doi. aro, 3000 — N-ryi 138298 

696272.
Po doi. am. 1000 — N-ry: 8l0lIO  

296120 3167180 740?53 1108097
941332 706010.

Po doi. aro. 500 — N-ry: 488679 
890730 3309J05 13322,' 445622
142u167 1360324 748322 418661
903 869.

Po doi. am. 100 — N-ry: 418261 
358297 1013052 222882 867865
1194104 738067 906650 346165 [63476 
853223 l«R2]i 4173170 1208379
1147781 359187 970884 118217
1334261 34766 3 339602 665449 94901)4 
435187 232138 419097 634999 1335172 
246944 154658 1257370 323491 6939Sx 
(150914 UHon łuG43S 971696 937ó69 
1150819 839675 1416483 11669Ó7
139683 425951 1220220 802548 686758 
2Ó223 753596 1O7106 908701 1311.315 
795396 5585 639005 3H31 1203813 
97820 1408126 1060939 1178901 6646.7 
716088 320723 1135564 1261733
1106313 1035044 146694 13Ś9274
510795 1289362 1077907 516382
1198741.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  fn iu  1 m a ja

Dewizy: Belg] a <89.75: Gdańsk
1 12.35: Holandja 358.45. Nowy Jork 
(kabe l) 5.28; Oslo 127.8“ : Pary'
34.94: Praga 22.11; Szwajcarja
171.60; MOÓchy 43.80; Berlin 213.30. 
Obroiy średnie, tendencja nejednolita. 
Banknoty dolarowe W obrotach poza­
giełdowych — 5.25 i 3'4 — 5.25. Ku­
bel zloty 4.t>8 i ls  — 4.69. Dolar zło­
ty 9.11. Gram czystego ztota 5.9244. 
Ma/k-i niemieckie toanknotj) w obro­
tach prywatnych 25.48.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabiliz. 65.60 — 65.00 — PNIJ (w 
proc.); 5 proc. konwtrs. 67.1 > — 
67.45; 6 proc. poż. dolar. 79,00 — 
80.00 (w nroc.); 5 proc. poż. kolej, 
konwers. 62.00; 8 proc. L Z Banku 
gosp, kra], 94.00 <.w proc.): 8 proc. 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w  
proc.); 7 proc. 1. Z Banku gosp. 
irraj. 83.23 ; 7 proc. Oblig. Banku 
gosp. kraj 33.25; 8 pro,.. L Banku 
rolnego 94.00, 7 proc. L. Z, Banku 
rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. ToW. 
kred. pi2em. poi. tent. 88.00 ( -v 
proc.), 4 i % proc. L. Z. ziemskie 
19.75; 5 proc. L. / .  Warszawy 69.00: 
5 proc. L. Z. m. W anzawy (1933 r.) 
00.25 — iO.OO — 60.50 ; 5 proc. m. 
Radomia (1932 r j  43.00 5 oróc I 
Z GzeStOćhoW y 19.50 (193 r .); 51 i 
Vś, proc. obtig. m. Warszawy 7 em, 
60.<X).

Norblin 35.00; Starachów:ce 17.25 
Tendencja dla pożyczek państwowych 
1 Listów zastawnych niejednolita O- 
broty akcjami małe. W obrótach pry- 
watujch pożyczki dolarowe 7 pfn:. 
śląska 71.50 (w  proc.); 7 proc. m. st. 
Warszawy 70.50 (w proc.).

Akcje: Bank Polski 83.50 — 88.75; J4.50,

W a rs z a w s k a  
GIEŁDA Z B 0 2 0 W A  

w  dniu 1 m a ja
Ogólny obrót wyniósł 2.404 tonny, 

w tem żyta 916 tonn. Notowano isa 
100 klg. pszenica jara czerwona 
Bzklińta 17.50—13, zoierana 16.50— 
17, jednolita 17.50—18, fyto t-ezy 
stand. 14.25—-14,50, D-gi 14— 14.25, 
owies T-szy s.and. 15.BÓ- -16 , II gl 
15—15.50, III ci 14,50— 15, jęczmień 
browarny 17.50— 18, gat. 11-gi 16— 
16.50, Ill-ci 15.50—16, IV-ty 15— 
15.5u, groc l _polny 23—25 groch 
Victoria 41—45, mąka pszenna gat.
I- B 30— 3 3 , gab T-C ż 8 — 3 0 , gat. 
T-ll 26--28. grt. -E 24— 26, gat.
II-11 22—34. gat. II -D 2J— 22, gat. 
1T-F 20—21. gat. TI-G 19—30. gat.
III-4 14--15, mąka żytnia g i»  t-y 
do 55 nrne. 58—24.50, gat I-szy dn 
65 troc. 22—23, gat. lb g i Di—.'.7, 
tatow a 17—15, pośledni-* 13.50—


